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P R Z E D  K O N F E R E N C J Ą  W M O S K W I E

U w ag a  całego św ia ta  sk ie ro w an a  jest obecn ie  na  p rzyg o to w y w an ą  
przez  rząd y  W. B ry tan i i  i U S A  konfe renc ję  m in is t rów  sp raw  zagran icznych  
z udz ia łem  p rz e d s ta w ic ie la  ZSRR. Rozmowy szefów rz ąd ó w  p rz ew id u je  się 
d o p ie ro  po tej w s tępne j  konferencji .  N ie  u lega  w ą tp liw ośc i ,  że S ta l in  uchyla  
się  od rozmów politycznych  chcąc  pozostaw ić  sobie  c a łk o w i tą  sw obodę  
d z ia łan ia  u za leżn io n ą  jedynie  ód przeb iegu  w y p a d k ó w  wojennych. Ze swej 
s trony  S ta l in  dom aga ;się  od  sojuszników anglosask ich  ak ty w n o śc i  w dzrała-j 
n iach  w ojennych  n ieza leżn ie  od s trony  po litycznej  porozum ienia .  J e s t  r z e ­
czą najzupełniej  zrozum ia łą ,  że zarów no  d a le k o w z ro cz n a  po lityka  b ry ty jska  
jak  i a m ery k ań sk a  n ie  da je  sobie  na rzu c ić  przez  Sow ie ty  ta k  jednos tronnego  
p o jm ow an ia  zagadnień  sojuszu, w  o b aw ie  p rz ed  konsekw enc jam i jakie  s t a ły ­
by  się  w idoczne  bez os iągn ięcia  po rozum ienia  politycznego, a w chw ili  ro z ­
grom ienia  p o tenc ja łu  n iem ieck iego .  Sojusz b ry ty jsko-sow ieck i  z aw ar ty  w  ro ­
ku 1941, n ap ew n o  pozostaw ia  w ie le  n iedom ów ień  i, k to wie ,  ,czy nie posiada  
tajnych k lauzul ,  jak  o tym p isa ła  p ra sa  zarów no  bryty jska  jak  i a m e ry k ań ­
ska,  D la  nas  w szczególności  w szys tk ie  ^niedomówienia s tan o w ią  duże n ie ­
bezp ieczeńs tw o  — in te rp re ta c ja  ich bowiem, zależnie  od k o n iu n k tu ry  w y p a ść  
może na  korzyść  Sow ie tów  i to naszym kosztem.

Dotychczasow a  o p in ia  za rów no  kół o f ic ja lnych  jak i części p rasy  a n ­
gielskiej  o uk ład z ie  b ry ty jsko-rosyjskim  szła po lin i i  in te rp re ta c j i  u k ład u  
stosunków w  E u ro p ie  powojennej  w ed ług  po d z ia łu  na  „strefy w p ływ ów ",  
To stanow isko  W. B ry tan ii  godziło  b e zsp rzeczn ie  zarów no  w nasze  in te resy  
jak i innych  p ań s tw  europejskich ,  S tw arza ło  jakgdyby  sugestie, że pań s tw a  
te  są t r ak to w a n e  jako podmiot,  a  nie p rzed m io t  w  uk ład z ie  po lityk i  m ię d z y ­
narodow ej ,

M in is te r  Rom er w swoim expose  jakna jka tegoryczn ie j  p rz ec iw s taw ił  
się  t ak iem u  ujęciu zagadn ień  w pow ojennym  uk ładz ie  stosunków w Europie,. 
Z p ra w d z iw y m  zadow olen iem  polska  op in ia  p u b l iczn a  przy jąć  musi w ia d o ­
mość o konferenc ji  m in is trów  sp ra w  z ag ran iczn y ch  n a ro d ó w  sojuszniczych, 
na  k tórej m in is te r  E d en  złożył o św iadczen ie ,  że po lityka  W. B ry tan ii  na  
konfe renc ji  t rzech  m oca rs tw  w M oskwie,  p rz ec iw s taw i  się “p odz ia łow i  E u ro ­
py  na s tre fy  w p ływ ów , gdyż dążen iem  W. B ry tan i i  jest, by  w sze lk ie  zaga­
dn ien ia  do tyczące  E u ropy  rozstrzygane  by ły  w  ram ach  ogólnoeuropejsk iego  
po ro zu m ien ia  za in teresow anych  narodów . Prócz  tego min. E d en  stwierdził ,  
że celem  konfe renc ji  w M oskwie  jest w y p ra co w an ie  tak ich  k ry ter iów , na 
k tó ry ch  o p a r te  by  mogło być b ezp ieczeńs tw o  św ia ta  i w  związku  z tym  już 
dziś w y jaśn ien ie  zasadniczych  zagadnień  ta k  w ażn y c h  jak zagadn ien ie  N ie ­
m iec  pow ojennych  i z ag adn ien ie  g ran ic  Polski,



U w ażam y  s tw ie rd zen ie  m in is tra  E d en a  za n a jw ażn  ejszy w y p a d ek  
osta tniego okresu. W y stąp ien ie  to ma swój b a rdzo  zn am ienny  ch ara k te r .  
Nie p o s ia d am y  dosta tecznych  e lem en tó w  dla s tw ie rd ze n ia  jakie, ma szanse 
p o w o d zen ia  konfe renc ja  t rzech  m in is t rów  sp raw  zagran icznych ,  m ożem y je­
dyn ie  w y ra z ić  żyw ą  rad o ść  z tego pow odu,  że p o l i ty k a  b ry ty jska  zeszła  
z d o tychczasow ej  b łędne j  drogi i szuka rozw iązań  z R osją  S o w ieck ą  na 
w ła śc iw e j  i jedynej p la tform ie ,  bo w  o p a rc iu  o zasadę  pe łn  j suw erennośc i  
i n iezależności  w szys tk ich  p ańs tw  w chodzących  do porozum ienia  na rodów  
sp rzym ierzonych ,  ' ______

P O L I T Y C Z N E  M A N E W R Y  S O W I E T Ó W

C hcąc  p o d d a ć  anal iz ie  p o l i ty k ę  s ta linow ską,  jako pu n k t  w yjśc iow y  do 
rozw ażań ,  n a leży  u św iadom ić  sobie pozycję,  jaką  s tw orzy ła  so b ie - i  n a rzu ­
c iła  innym Rosja S o w ieck a  w  toczące j  się obecn ie  woinie.

Rosja zw iązan a  jest sojuszem z p ań s tw am i anglo-saskimi,   ̂ a n a w e t  
j ak o b y  a k c e p to w a ła  K ar tę  A tlan ty ck ą ,  Niemniej jed n ak  Rosja posi da  zgoła 
o d rę b n ą  pozycję  od w szys tk ich  innych  sojuszników p rzez  z aw arc ie  sojuszu 
w y łą cz n ie  p rzec iw k o  p ań s tw o m  osi, leęz  z w y łączen iem  Jap o n i i .  T a  różna  
w  stosunku do innych  sojuszników pozycja  Rosji sp o w o d o w an a  jest p rzede -  
w szys tk im  o d ręb n o śc ią  celów  i poc iąga  za sobą jakna jda le j  id ąc e  k onsek­
w en c je  w uk ład z ie  s tosunków  i sił w p rzekro ju  ogólno-światowym.

N ie  u lega wątpliwości ,  że pań s tw a  anglo-saskie  w  toku  toczące j  się 
w ojny  po n a p ad n ięc iu  Rosji p rzez  Niemcy, w y w ie ra ły  k i lkak ro tn ie  presję  
na Sta lina ,  ch cą c  uzyskać  w sp ó łp racę  Rosji i w stosunku  do  p rob lem ów  
azja tyck ich .  Było to mimo ogromnej rozb ieżnośh i  in te resów  zarówno b ry ­
ty jskich jak  am erykańsk ich  i rosy jsk ich  na  te re n ie  Azji i mimo, iż t rudno  
jest  w y o b raz ić  sobie w o b ec  splo tów  tych  in te resó w  istotne m iędzy  tym i 
m o ca rs tw am i  uzgodnienie  p lanu  dz ia łan ia .  J e d n a k  w o b ec  całkowite j k lęski  
A ngli i  i S tan ó w  Zjednoczonych  w Azji i na  Pacy f ik u  w  p ierw sze j  fazie woj­
ny, Rosja ma n a j lepszą  pozycję w y p a d o w ą  w  stosunku  do J a p o n i i  i bazy  
jej m ają  p ie rw szo rz ę d n e  s t ra teg iczne  znaczenie ,

S ta lin  jed n ak  n ie  p p d d a ł  się  presj i  i pozosta ł  w stosunku do Jap o b i i  
w  c h a ra k te rze  s trony neu tra lne j .  T a  k a r ta  jest bezsp rzeczn ie  atutem^ dużej 
w ar tośc i  i w da lszym  rozwoju w y p a d k ó w  b ędzie  p ra w d o p o d o b n ie  jeszcze 
p rzed m io tem  rozgryw ki, '  _  ,

Rosja, p o d p isu jąc  p o rozum ien ie  z W ie lk ą  B ry tan ią  i S tanam i Z jedno­
czonym i zobow iąza ła  się  zarów no  jak i inni k o n t rah en c i  do p ro w a d ze n ia  
w a lk i  z N iem cam i h i t le row sk im i i W łocham i faszystowskim i aż do c a łk o w i ­
tego zwycięstwa* i s trony  po d p isu jące  u k ład  z a p e w n i ły  się wzajemnie ,  że 
ż ad n e  z n ich  n ie  z aw rze  o d rębnego  pokoju.  Nie w olno  jest nam  zapom inać  
o tem  (chociaż nie w iem y, kto był in sp ira to rem  takie j,  a nie innej redakc ji  
u k ła d u  sk łonni  jes teśm y p rzypuszczać ,  że Sowiety),  że uk ład  o któryfn 
m o w a  w y raźn ie  mówi o N iem cach  h i t le ro w sk ich  i W ło ch ach  faszystowskich .

Nie są  nam  dzisiaj  zn an e  szczegóły  p e r t r a k ta c j i  i k ap itu lac j i  B ado-  
giia .  K i lk u d n io w y  te rm in ,  dz ie lący  d a tę  podpisan ia  k ap itu lac j i  od  d a ty  jej 
u ja w n ie n ia  p rz e d  św ia tem  nie w y d a je  się  nam, aby  m iały  w y t łu m aczeń  e 
w e  w z g lęd ach  wojskowych. Sk łonn i  jes teśm y p rzypuszczać ,  że b y ły '  to 
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w z g l ą d y  p o l i t y c z n e ,  w y m a g a j ą c e  u z g o d n ie n i a  p o s u n i ę ć  m ię d z y  p a ń s t w a m i  
a n g lo - s a s k im i  a R os ją .  S p r a w a  t a  b y ła  s p r a w ą  b a r d z o  d r a ż l i w ą ,  w p r a w d z i e  
p a ń s t w a  a n g lo - s a s k ie  p r z y j m o w a ł y  k a p i tu l a c j ę ,  a  n i e  z a w i e r a ł y  p o k o ju  z n i e -  
f a s z y s to w s k im  r z ą d e m  w ło s k im ,  n i e m n ie j  j e d n a k  w  ty m  s a m y m  c z a s i e  d y p l o ­
m a c i  i d z i e n n i k a r z e  c a łe g o  ś w ia t a  s z e p t a l i  s o b ie  n a  u c h o  o p e r t r a k t a c j a c h  
p r o w a d z o n y c h  w  S z to k h o lm ie  m i ę d z y  N i e m c a m i  a  R os ją  i m o ż l iw o ś c i  s e p a ­
r a t y s t y c z n e g o  p o k o ju  n ie in ie c k o - ro s y j sk ie g o .  I o to  \w id z  m y, że  R os ja  o t r z y ­
m u je  w  j a k im ś  a d  h o c  s tw o r z o n y m  k o m i t e c i e  d l a  z a g a d n i e ń  b a s e n u '  ś r ó d ­
z ie m n o m o r s k ie g o  m ie j s c e  d l a  p .  W y s z y ń s k ie g o .  D la  i n t e r e s ó w  A n g l i i  s p r a w y  
to  b a r d z o  d r a ż l i w e .

H is to r ia  d o p i e r o  w y j? ś n i  k u l i s y  i p r a w d a  d o p i e r o  w t e d y  u j r z y  ś w ia t ło  
d z i e n n e .

P o z y c ja  S t a l i n a  w  r o z g r y w k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  jes t  t y m  m o c n i e j ­
sz a ,  że  j e s t  o n  n a p r a w d ę  d y k t a t o r e m .  D y k t a t o r  w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  r z ą ­
d ó w  d e m o k r a t y c z n y c h  m a  w  p o l i t y c e  z a g r a n ic z n e j  t ę  o l b r z y m ią  p r z e w a g ę ,  
ż e  p c s ia d a  m o ż n o ś ć  m a n e w r u  b e z  u p r z e d n i e j  k o n t ro l i  o p in i i  p u b l i c z n e j ,  b e z  
n i e d y s k r e c j i ,  k t ó r a  z a w s z e  t o w a r z y s z y  te j  k o n t ro l i ,  D y k t a t o r  m a  ł a t w o ś ć  
m a n e w r u  p o l i t y c z n e g o ,  a có ż  d o p i e r o  za  ł a tw o ś ć  m a  d y k ta to r ,  k tó r e g o  n ie  
h a m u j e  ż a d n a  m o r a l n o ś ć ,  a n i  ż a d n e  s k ru p u ły !  . ,

C a ły  ś w ia t  p a m i ę t a  s i e r p i e ń  1939 roku ,  g d y  w  c z a s ie  p o b y t u  m is j i  
a n g ie l s k ie j  v f  Rosji , u r o d z i ł  s i ę  p a k t  R i b b e n t r o p  —  M o ło to w .  C a ły  św ia t  
p a m i ę t a  w s p ó łp r a c ę  n i e m i e c k o - r o s y j s k ą  w. cza s ie ,  g d y  w  g ru z y  w a l i ł y  s ię  
p a ń s t w a  dz iś  n a z y w a n e  so ju sz n ic z y m i:  P o l s k a ,  N o r w e g ia ,  H o la n d ia ,  B e lg ia ,  
F r a n c j a ,  ,G rec ja ,  J u g o s ł a w ia ,  —  a W i e l k a  B r y t a n i a  z n a j d o w a ł a  s ię  w  ś m i e r ­
t e l n y m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  N i e  w t e d y  n ie  s t a ło  n a  p r z e s z k o d z i e  d o  p r z y ­
ja ź n i  m ię d z y  d w o m a  d y k t a t o r a m i  —  H i t l e r e m  i S t a l i n e m .  I p e w n e g o  d n ia  
j e d e n  z t y c h  d y k t a t o r ó w  w y w r a c a  k o z ł a  i w y p o w i a d a  w o jn ę  d ru g ie m u .  N i e ­
d a w n o  m i n i s t e r  E d e n ,  p o d a j ą c  j a k b y  z r o m a n s u  w y c i ę t ą  o p o w ie ś ć  o p c i e c z -  
c e  H e s sa ,  p r z y p o m in a ł ,  że  n a  p o d s t a w i ć  rozm ów' p r z e p r o w a d z o n y c h  z H es -  

;sem, r z ą d  W i e l k i e j  B r y t a n i i  u w a ż a ł  z a  w s k a z a n e  p r z e s t r z e c .  S o w i e t y  p r z e d  
g r o ż ą c y m  im n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  z b l i ż a j ą c e j  s t ę  n a p a ś c i  n ie m ie c k ie j .

S t a l i n  w  tej p o z y c j i  w o b e c  s w o ic h  so ju s z n ik ó w  a n g lo - s a s k ic h  m a  
t w a r z  J a n u s o w ą .  R a z  m o ż n a  s ię  o b a w i a ć  z jego s t r o n y  z a w a r c i a  s e p a r a t y ­
s ty c z n e g o  p o k o ju  z N ie m c a m i ,  d ru g i  r a z  n a l e ż y  s ię  o b a w i a ć  jego p o r o z u m i e ­
n ia ’ z J a p o n i ą ,  J e d n a  z t y c h  e w e n t u a l n o ś c i  n i e  w y k lu c z a  j e d n o c z e ś n i e  d r u ­
giej,  p r z e c i e ż  to  s t a r a  k o n c e p c j a  T u c h a c z e w s k i e g o  p r z e w i d y w a ł a  s t w o r z e n i e  
b lo k u :  R osji ,  o p a r t e j  z je d n e j  s t r o n y  o N ie m c y ,  z d ru g ie j  o J a p o n i ę .  T u c h a -  
c z e w s k i  z g in ą ł  n ie  d l a te g o ,  że  r e p r e z e n t o w a ł  t ę  k o n c e p c j ę ,  l e c z  d ia t e g o  
p r ż e d e w s z y s t k i m ,  że  w  o p a r c i u  o t ę  k o n c e p c j ę  p r z y g o t o w y w a ł  p r z e w r ó t ,  g o ­
d z ą c y  w  s ta n o w is k o  i ż y c i e  S t a l i n a .  N ie  je s t  z a t e m  p r z e s ą d z o n e ,  czy  ta  
k o n c e p c j a  n ie  m a  p o d s t a w  ,by się  o d r o d z ić ,

S t a l i n  z a w i e r a j ą c y  s e p a r a ty s t y c z n y  p o k ó j  z N ie m c a m i  n i e h i i ł e r o w s k i -  
m i ,  w  g r u n c ie  r z e c z y  m a  r o z w i ą z a n e  r ę c e  w  s to s u n k u  d o  u k ł a d u  z a w a r t e g o  
z p a ń s t w a m i 'a n g l o s a s k i m i ,  S t o s u n k i  Ros ji  z J a p o n i ą  n i e  p o d l e g a j ą  n ic z y je j  
k o n t r o l i .

O to  t a k  w y g lą d a  p o z y c j a  R os j i  z p u n k t u  w i d z e n i a  n a s z y c h  ą p rz y m ie -  
r z e ń c ó w  a n g lo - s a s k ic h .  H i s t o r i a  je s t  m a g i s t r a  v i t a e  —  p r z y p o m n i jm y  so b ie  
A l e k s a n d r a  I, jego r o lę  w  u k ł a d z i e  s to s u n k ó w  m i ę d z y  F r a n c j ą  N a p o l e o n a



i W ie lk ą  B ry tan ią  — przypom nijm y  sobie  Ty lżę  — rok  1S06 — ro k  1808 
i.,, ro k  1812,

Na t le  tych rozw ażań  n a leży  sobie uśw iadom ić ,  ż e  i s t o t a  r z e ­
c z y  t k w i  w t e m ,  j a k ą  j e s t  p r a w d a  o p o t e n c j a l e  m i ­
l i t a r n y m  i g o s p o d a r c z y m  R o s j i  S o w i e c k i e j .

W  osta tn im  o kres ie  czasu  w Rosji Sow ieck ie j  dokonyw ują  się b e z ­
sp rzeczn ie  jakieś p rzem iany ,  W y d a je  się, że do tyczą  one zagadn ień  w e w ­
nętrznych .  Nie m am y możności,  z b ra k u  p o t rze b n y ch  ku tem u  źródeł ,  
p rz em ia n  tych ocenić ,  m ożem y je tylko zare jes trow ać:  wojsko w z w ią z k i  
z to czącą  się wojną-mzyskuje  coraz  większe w pływ y , widać w y ra źn e  u s tę p ­
s twa i pew ną,  że użyjem y tego w yrazu ,  kok ie te rię  ze s trony  czynników  p a r ­
ty jnych  w stosunku do korpusu  oficerskiego, co p rze jaw iło  się  w ustanaw ia*  
n iu  rozm aitych  o rde rów ,  w uznan iu  szarż oficersk ich ,  w z l ikw idow an iu  
kom isarzy  po l i tycznych  itp,. W  związku także  z w ojną  i nastro jam i w id o c z ­
nie panu jącym i w Rosji, p a r t ia  ze S ta linem  na cze le  zaczyna  zd rad z ać  u z n a ­
nie u la  wagi zagad n ień  n a rodow ośc iow ych .  S tosunek  oficjalnej p ro p ag an d y  
par ty jne j  do tzw, zagad n ień  pa tr io tyzm u narodow ego  zm ien ia  się  w sposób 
zgoła  zasadniczy. O s ta tn io  n ie  m ożna  n ie  zare jes t row ać  i zm iany  frontu 
kom unizm u do zagad n ień  religijnych, zw ołan ia  Soboru,  w ydan ia  p rzez  S ta l i ­
n a -p ro k la m a c j i ,  w k tó re j .m ó w i  się, że cerk iew  w czasie obecnej  wojny p o ­
k a za ła  się z „lepszej s t ro n y ” i, źe „duchow ni  odw ażn ie  biją się na  f ro n c ie” 
i, że d latego „sow iecka  kom unis tyczna  p a r t ia  nie może p o z b aw ia ć  dłużej  
n a rodu  rosyjskiego jego cerkw i i jej p ra w  do sw obodnego  w y zn aw an ia  w ia ­
ry",  M a to p rzec ież  swoją  wym owę. Są to p rzem iany ,  k tó re  w. p ierw szym  

'rzęd z ie  do tyczą  n ap ew n o  zagad n ień  w ew nętrznych .  Mają one jednak  t a k ­
że  swój as .ck t i z p u n k tu  w id zen ia  in te re só w  Rosji  na  a ren ie  m ię d z y n a ­
rodowej.

Rozw iązan ie  K om internu ,  o d jęc ie  politycznego c h a ra k te ru  armii,  oraz  
m anifes tacy jne  uznan ie  „ sw o b o d y ” re ligii  p rzez  pow o łan ie  soboru ce rk w i  
p raw o s ław n e j ,  to fakty, k tó re  d la  Rosji Sow ieck ie j  m ają  także  znaczen ie  
z puk tu  w idzen ia  jej pozycji m iędzynarodow e) ,  ,

- R ozw iązan ie  Kom in te rnu  w teo r i i  pozbaw ia  ją w p ływ u  na ośrodki  ko ­
m unis tyczne,  d z ia ła jące  na  te ren ie  innych  państw , c le  ty lko  teore tyczn ie .  
Sta ło  się rz ec zą  zup e łn ie  zrozum iałą ,  że Rosja, jako jedyne  państwo,  k tó re  
zap ro w ad z iło  u  s iebie  ustrój kom unis tyczny,  m usia ła  posiadać  p ry m at  w m ię ­
d zynarodow e j  ńkcji  szerzen ia  h ase ł  kom unis tycznych  na całym świecie.  
T en  p rym at  d la  rodz im ych  ruchów  kom unis tycznych,  w p a ń s tw a ch  rz ą d z ą ­
cych  się  innymi ustro jam i,  stuł się  zby t  w idoczny  i zbyt k rępu jący .  T rz e b a  
się by ło  l iczyć z tym , że kom uniści  n a p ra w d ę  ideow i,  w rośn ięci  w życie n a ­
rodu, do k tórego należeli,  uw aża l i  się śami za  sk ręp o w an y ch  - i nie  zna jdo ­
w al i  d o s ta tecznych  a rgum entów  p rzec iw k o  z jr z u to m  o ich zależnośc i  od 
Rosji Sow ieck ie j .  Typow ym  p rzy k ład em  tak ic h  w ła śn ie  konfl ik tów  były 
w a lk i  kom unis tów  angie lsk ich  z angielską Pa r t ią  P racy ,  p rzyczyny kom uni­
s tom  op in ia  pub liczna  z tych  i innych  względów, nie p rz y zn a w a ła  p ra w a  do 
zabierania, głosu o sp raw ach  państw a ,  do k tórego na leże li ,  uw aża jąc  ich  za 
ekspozy tu rę ,  a n ie  sam orodny  czy n n ik  polityczny.  Zmiana w ięc  sy tuacji  
na rzu c an a  by ła  w zglądam i tak tycznym i.  M ery to ryczn ie  zaś n ie  p ow inno  to, 
w ed ług  o ceny  bolszew ików , w n iczym  zm ien ić  i s to tnych  pow iązań  T u k ład u  
stosunków, P ien ięd ze  n sp e w n o  w  dalszym  ciągu z Rosji Sow ieck ie j  b ę d ą  
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szły, p ro p ag an d a  w da lszym  ciągu przez  w łaśc iw ych  ludzi  b ędz ie  in sp iro ­
wana,- dyspozycje  i t a k  b ę d ą  wydawane.

N i e  j e s t e ś m y  w m o ż n o ś c i  o c e n i ć ,  c z y  i o i l e  
S t a l i n  j o  s t s k ł o n n y  z m i n i m a l i z o w a ć  p r o g r a m  u s z c z ę ś ­

l i w i e n i a  ś w i a t a  u s t r o j e m  k o m u n i s t y c z n y m  n a  r z e c z  
k o n k r e t n y c h  c e l ó w  p a ń s t w o w e g o  i m p e r i a l i z m u  R o s j i ,  
k tó ry  bez w rg lęd u  na to w jak im  u s t ro ju ^ e s i  Rosja rządzona ,  k o n se k w e n t ­
n ie  p rz e jaw ia  się  w e wszystk ich  p o sun ięc iach  po lityk i  p ro w a d zo n e j  p rzez  
S ta lina .

Z agadnien ie  cerkw i  p raw o sław n e j  w ysun ię te  w os ta tn im  czasie  p rz ez  
S ta lina  na p lan  p ie rw szy  ma także  w pew nym  stopniu  za  cel  ro z ła d o w a n ie  
wrogiej  Rosji  p ropagandy  z a rgum entu  o n ie to le ran c j i  i dyk ta to rsk im  duchu  
r z ą d ó w ,  kom unis tycznych.  To jed n a k  zag ad n ien ie  ma także  inny aspekt,  
c e rk iew  p raw o s ław n a  b o w iem  ma na pewn-i w ed ług  p lanów  S ta l in a  p o s łu ­
żyć jako in s t rum en t  do Celów tegoż imperial izm u. C e rk iew  p raw o sław n a  
w  rę k ac h  zręcznego dyp lo m a ty  sow ieck iego  stan ie  się  na rzęd z iem  do in tryg  
p rz ec iw k o  P o lsce  w  stosunku do zagadnień  m niejszości na ro d o w y ch  w y z n a ­
nia p raw o sław n eg o ,  w zg lędn ie  n a w e t  g recko-ka to ł ick iego ,  zam ieszkujących  
z iem ie  w sch o d n ie  Rzeczypospoli te j ,  C erk iew  p ra w o s ław n a  b ę d z ie  ró w n ież  
in s t ru m en tem  w rozg ryw kach  na  B a łkanach ,  zarów no  na  te re n ie  Bułgarii  jak 
i Jugosławii ,  Rusi  Po d k a rp ack ie j  i Rumunii.  U ak ty w n ien ie  soboru  stoi 
w  ścisłym związku  z po lityką  i m p e r i a l i s ty c z n ą ' Rosji k ie ru jące j  się  ma 
Bosfor,

J e s t  rzeczą  znam ienną ,  że zwołany  sobór już w p ierw sze j  e nuncjac j i  
swojego p a tr ia rc h y  Sergiusza rzuca  anatem ę na w rzystk ich  p raw os ław nych ,  
w a lcz ąc y ch  p rzec iw k o  Rosji Sowieckiej.  P a t r ia r c h a  za tem  n ie  uk ry w a  o b l i ­
cza  i w ys tępu je  jako w ie rn y  sługa swej rosyjskiej ojczyzny, bez w zg lędu  na 
ustrój,  w  jakim jest ona rządzona.  N

I p ro p a g an d a  kom unis tyczna  i cerk iew  p raw osław na  i wszystk ie  inne  
służyć m ają  według  decyzji  S ta l in a  celom im peria l izm u  rosyjskiego.

(d, c, n.;

D O O K O Ł A  PO R O Z U M IE N IA  CZTER EC H STR ON NIC TW

B eznadzie jna  dek la rac ja  p a r ty jn ic tw a  w y w o ła ła  n a d sp o d z iew an ie  sze­
rok ie  echa  w pras ie  podziem nej.  J a k  się z poniższego zes taw ien ia  okaże  
k om prom itu jące  ją k o m en ta rze  odzyw ają  się zarówno ze s trony tżw. outsi-  
d e r ó w ,  jak  ś z łamów' p rasow ych  „grubej czw órk i" .

„W o 1 n a P o l s k a "  w n r  12 z 23 w rześn ia  br. w a r ty k u le  pt.  „D e­
k la ra c ja  p a r ty jn ic tw a"  pisze: „ . . . n i e  przynosi  ona  zaszczytu rozw ojow i p o l­
skie j  myśli  politycznej i dem ask u je  tę sk n o ty  jej sygna tar iuszy  do pow rotu  do 
d a w n y ch  czasów roz%vielmożnienio p a r ty jn ic tw a  i zgubnych tego sku tków  d la  
s i ły  w ew n ę trzn e j  i pozycji  m iędzynarodow ej  pań  twa. U p odstaw  d e k la ­
rac j i  tk w i  fa łszywe założen ie ,  jak o b y  c z te ry  og łasza jące  ją h is to ryczne  p a r t ie  
mogły rzeczyw iśc ie  r e p re z en to w a ć  is to tną  op in ię  Kraju. W iem y, że n iem al  
k a żd a  z podp isanych  p a r t i i  p r z e ż y w a ła '  w okres ie  konsp irac j i  w ew nę trzne  
o d łam y  i odpryski .  Z ak o n sp iro w an e  sz tab y  p a r ty jn e  nie mogą się dziś wy-



k a za ć  o b iek tyw nie  w y m ie rn ą  siłą  te renow ą,  zwłaszcza ,  że p o d  w p ły w em  w y ­
d a rzeń  w o jennych  w  masach sp o łeczeńs tw a  dokona ły  się p rzem ian y  i p rz e ­
sunięcia  w p rz ed w o je n n y m  uk ład z ie  sił politycznych, O bok  s ta ry ch  n iew y- 
kazu iących  naogół  świeżych ' p rą d ó w  m yślow ych  .u g ru p o w ań  politycznych 
p o w s ta ły  n o w e  ru c h y  po lityczne ,  z rodzone  w  ogniu w a lk i  z p rz em o cą  wroga, 
C onajm niej  lekkom yślnośc ią ,  b y łoby  p rzek re ś lan ie  zgóry ich t rw a ło śc i  i w a r ­
tości ńa  p rzyszłość". , ,

„D ek la rac ja  po ro zu m ien ia  jest w y razem  słabośc i  c z te rech  p a r t i i  i nie< 
p ew n o śc i  co do w ła sn y ch  sił  - terenowych, Ł ączy  je chęć  zm onopolizow ania ,  
w b r e w  z p a to sem  głoszonym hasłom  dem okrac j i ,  w sw ych  rę k a c h  w p ły w ó w  
po l i tycznych  i zgodnego w ye l im inow an ia  z oficjalnej a ren y  polskiego życia  
politycznego w sze lk ich  innych  ruchów  i ugrupowań.  P rz e w id y w an a  Rada  
Rzeczypospoli te j  — ,p o c h o d ząca  z nom inac ji  lub  desygnacj i  pa r ty jne j ,  z as tę ­
pu jąca  w p ierw szym  okres ie  Sejm i Senat,  m a dać  cz terem  uprzyw ile jow anym  
p a r t io m  czas na  m obil izację  sił w yborczych ,  k tó re  w sy tuac j i  dzisiejszej s ta ­
now ią  dla n ich  n iep o k o ją cą  n iew iadom ą.  Po ro zu m ien ie  pos iada  w y raźn y  
c h a ra k te r  czasow ej asekurac j i  w łasnych  w p ły w ó w  na o p a n o w an ie  władzy". , ,  

„S tąd  też .o św iad czen ia  p rog ram ow e ogran icza ją  się  do nic n ie  m ó ­
w ią cy c h  ogólników i znanych  frazesów''. , ,

„Z chw ilą  k ied y  b i tg  w y p a d k ó w  w ojennyćh  wym agać  b ęd z ie  w y ra ź ­
nego stanow iska  w  sp ra w a ch  socjalnych, gospodarczych  i w ew n ę trzn o -p o l i-  
tycznych ,  sz tuczn ie  z lep ione  porozum ienie ,  musi pęknąć" , , ,

„Do życia  po l i tycznego  Polski Podziem nej  de k la rac ja  p o rozum ien ia  
nie wnosi a tm osfery  uspokojenia .  Wprow-adza w nim w y ra źn ą  linię  p o ­
dz ia łu  na  u p rzy w i le jo w an y ch  z p rz y p ad k u  i na  odsu w an y ch  m ech an iczn ie  
od w p ły w ó w . O db iega  to b a rdzo  od zasad  p raw d z iw e j  J e d n o śc i  N arodow ej,  
ta k  b a rdzo  p o trze b n e j  w  ob liczu  czekających  Polskę  w yd a rzeń  i w a lk .  Nie 
od p o w ia d a  rów nież  zasadom szczerej dem okracji" .

„D ek la rac ja  ujawnia, w y raźn e  ten d en c je  zam ach o w e  na k onsty tuc ję  
pań s tw o w ą , ( co zw łaszcza  w. obecnej sy tuacji  Po lsk i  jest r zeczą  karygodną.  
P rze k re ś l ić  bowiem  p ragn ie  konsty tucy jne  u p raw n ien ia  P re z y d e n ta  R zeczy ­
pospolite j  do po w o ły w an ia  i zm iany  rządu ,  który w ed ług  o św ia d c ze n ia  czte­
re c h  p a r t i i  „może być zm ien iany  i uzupełn iany  ty lk o  za zgodą p o d p isan y ch  
s t ronn ic tw " .  K onsty tuc ja  w ed ług  słów p rem ie ra ’ M iko ła jczyka  „jest  p ra w n ą  
p o d s taw ą  rządu" ,  z ap e w n i ła  R zeczypospoli te j  m im o k lęsk i  wojennej  ciągłość 
pańs tw ow ą .  Te  sam e p a r t ie ,  k tó re  w  Londyn ie  r e p re z en to w a n e  są w  r z ą ­
dzie, k tó rem u  „udziela ją  po p a rc ia  i ponoszą  za  niego o d p o w ied z ia ln o ść”,, 
w  Kra ju  głoszą n ieu zn aw an ie  tych  p rzep isó w  konsty tucy jnych ,  k tó re  są „ p o d ­
s ta w ą  p ra w n ą "  tego rządu, C z te ry  p a r t ie  chcą  d y k to w ać  swoje w a ru n k i  
P re z y d e n to w i  Rzeczypospoli te j ,  w y raźn ie  obchodzić  Konsty tucję  i p rz y z n a ­
w a ć  sobie  w iększe  u p raw n ien ia  niż m ia ły  nasze  izby  u s ta w o d a w cz e " .

„M egalom an ia  cz te rech ,  n ie ró w n y ch  sobie n a w e t  p rz ed w o je n n ą  w ie l­
kością,  pa r t i i  idzie  jeszcze dale j .  C hcą  one bow iem  o gran iczać  k o m p e ­
tenc je  rządu, „którem u udz ie lą  p o p a rc ia " ,  i p o d ry w a ć  jego p o w szechny  d o ­
tychczas  a u to ry te t  w  K ra ju ” ,

„ . ..n ie liczenie  się z opin ią  ogółu o b y w a te l i  godzi w  po jęc ie  dem o­
k ra c j i  i p rzypom ina  m etody  swois tego to ta l izm u upraw ian eg o  „we c z w ó rk ę ”. 
J a k o  w y raz  m ałość i  i z ac ie t rzew ien ia  p a r ty jnego  godzącego w  p o czu c ie  so li­
da rn o śc i  n a rodow ej ,  n a le ży  u w ażać  p o s taw ien ie  w  d ek la rac j i  na  jednym  po-



z iomie „na lec ia łośc i  reżimu sanacy jnego  i o k u panck iego" .  RzecaoWa k ry ty k a  
każdego  reżim u w łasnego jest uzasadniona  i Celowa, ale  z ró w n y w an ie  j a k ie ­
gokolw iek  polsk iego  rządu  z adm in is trac ją  o k u pacy jną  śm ierte lnego wroga 
jest dow odem  n ieposzanow an ia  własnej godności na rodow ej" .

„ D ek la rac ja  czterech  s tronnictw  przez  swój ekskluzywizm  i p a r ty jn y  
szowinizm  w y raźn ie  bije w zasadę konso lidac j i  i zam iast  p rzyczyn ić  się  do 
w y tw o rz en ia  a tm osfery  p raw d z iw e j  Je d n o śc i  Narodowej,  p rzy czy n ia  się do 
zao s trzen ia  konfl ik tów  i wzrostu  zam ętu  w  życiu politycznym  Kraju. O d p o ­
w ied z ia ln o ść  za ten  s tan  rzeczy  i w y n ika jące  z niego k onsekw encje  w okres ie  
c z e k a ją c y c h 'P o l sk ę  w ys iłków  i walki,  o b c iążać  będzie  cztery s tronn ic tw a" .

„ . . .w o jsko  musi stać zdała  od polityki. J a k o  żo łn ierze  Po lsk i  P o d ­
ziem nej  z dużym  zdziw ien iem  ujrzeliśmy na nacze lnych  m ie jscach  czo ło ­
w ych  organów  p ra sy  wojskowej teks t  d ek la rac j i  cz te rech  s t ronn ic tw ,  k tó rej  
jed e n  z tych  organów pośw ięc i ł  n a w e t  p e łe n  uznan ia  a r ty k u ł  w s tępny ,  ...nie 
u z asad n ia ją  tego chyba  zaw ar te  w d ek la rac j i  ob ie tn ice ,  że na  progu piątego 
roku  w ojny  s t ronn ic tw a  zdąży ły  z d ecy d o w ać  się, iż „p o p rą ” arm ię  krajową, 
Tego rodzaju  ob ie tn ica ,  dla N arodu  żo łn ie rzy  jakim jesłeśmy, jest w ręcz  
o b raź l iw a .  W  Polsce  wojska n ie  t rze b a  „p op ie rać"  — trzeba  w  nim być 
i w a l c z y ć ”.

„ N o w e  D r o g i "  z dn, 1 p aźd z ie rn ik a  (nr 27) w a r ty k u le  pt.  „ T a k ­
ty czn e  p o rozum ien ić"  w spom nianej  d ek la rac j i  cz te rech  p o św ięca ją  m, in. n a ­
s tę p u ją ce  uwagi: „Sam em u Celowi porozum ienia :  konsolidac j i  politycznej
spo łeczeńs tw a,  urąga  duch  eksluzywizmu, jakim  jest p rzepo jona  d ek la rac ja .  
O p ie ra jąc  rz ąd  jedności  n a rodow ej  na  podstaw ie  cz te rech  grup po litycznych ,  
t e n  n ienorm alny  stan  usi łu je  za w sze lk ą  cenę  usztywnić  na  przyszłość".

„ Je że lf  w całej  d ek la rac j i  p rzeb i ja  chęć w yem an cy p o w an ia  Kraju  spod  
p rz ew a g i  czynn ika  emigracyjnego (więc: czynnika  w ład zy  emigraćy jnej)  — 
to  w  naszym  pojęciu  g ran icą  tych  ten d en c j i  muszą dziś być k o ns ty tucy jne  
u p ra w n ien ia  w ładz  państ%vowych. A le  w dążności  do w y tw o rz en ia  dla 
s iebie  w y ją tkow ej ,  nad rzęd n e j  pozycji  —  S tronn ic tw a  obeszły się  b e zc e re ­
m on ia ln ie  z ram am i p raw n o -p ań s tw o w y m i w jak ich  żyjemy? p rze jaw ia ją  
skłonności  w rę cz  an tykons ty tucy jne ,  Najjaskrawiej  odbiło  się to  w  przykrym  
a k ce n c ie  Deklaracj i ,  gdzie m ow a o „n a lec ia łośc iach  reżim u sanacyjnego 
i ok u p acy jn eg o ”. W olno  u w ażać  konsty tucję  k w ie tn io w ą ’ za na lecia łość  sa ­
nacy jną,  ale  zes taw ien ie  jej  w  jednym  zdan iu  i t r ak to w a n ie  na rów ni  z d e ­
k re tam i  F ran k a ,  n iedopuszcza lne  naw et  w po lem ice  p rasow ej,  staje  się w w y ­
p o w ie d z i  oficjalnej n ieprzyzwoitością;  p o d w a ża  te  lega lną  ciągłość naszego 
ży c ia  państw ow ego  i raz i  w p o czuc ie  n a rodow ej  godności",^ -

„ ...W im ię  czego uzurpu ją  sobie (cztery  s tronn ictwa — przyp. red .  M, P. '  
p r a w a  do w yłącznośc i  i n ad rzędnośc i  i posuw ają  się  do pomysłów, które 
m ają  zapew nić  drogę — m ów m y jasno — sui generis  zam achu  stanu? Rozu­
m iem y w  w yją tkow ych  w a ru n k ach  o b ran ie  drogi rew o lucy jne j  d la  re a l iz o ­
w a n ia  program u; a le  na' to musi on is tn ie ć ” .

„ S ł o w a  P r a w d y "  n r  1 z dn, 1.X.1943 r, w a r ty k u le  pt.  „O de 
k la rac j i  po l ityczne j  cz te rech  s t ro n n ic tw ” pisze  m. in.: „ „ .Mamy więc p o ­
w ażn e  wątp liwości ,  czy s t ro n n ic tw a  w ie lk ie j  czw órk i  rep rezen tu ją  większość 
op in ii  po litycznej  Polski ,  a w ięc  d e k la rac ja  p o w in n a  zaw ie rać  możność 
p rz y s tą p ie n ia  innych  do w sp ó łp racy  na  w a ru n k ach ,  k tóre  ogłasza, B rak  ta-



kiego ośw iadczen ia  un iem ożliw ia  w sp ó łp racę  nad w y k onan iem  założeń  d e ­
k la rac j i  znakom ite j  ilości polsk ich  p o l i ty k ó w ,  a  co za tym  idzie, zwęża  
p o d s ta w ę  porozum ienia ,  Z am knięc ie  możliwośc i  roz sze rzen ia  p ods taw y  p o l i ­
tycznej  rząd u  przez  so l idarne  n iedopuszczan ie  nikogo z poza w ie lk ie j  
czwórki ,  jako w y p ły w a jąc e  z ja łę d n e j  o c e n y  r e p re z en to w a n ia  jakoby  zn ak o ­
mitej w iększości  op in i i  po litycznej  jest ze wszech m ia r  d la  naszej p rzy ­
sz łośc i  zgubne, Odnosi  się  w ra że n ie ,  że w ie lk a  c zw ó rk a  z aw a r ła  porożu-,  
m ien ie  ty lko  i wyłącznie ,  d la  u t rzy m an ia  się  przy  władzy". ..

„ „ .D e k la ra c ja  Pe łnom ocnika  P z ą d u  na Kraj,  w y ra ża jąc a  pe łne  p o ­
p a rc ie  po rozum ien iu  cz terech  s tronnictw ,  czyni w rażen ie ,  że pow s ta ł  nowy 
blok: P B W R  (Party jny Blok W sp ó łp racy  z R ządem )”,,.

„ S z a n i e c "  n r  12 — 1943 r. pisze: „ . . .N a jw iększe  sa l to  m o r ta le
wykonało  S tronn ic tw o  N arodow e,  w y rzeka jąc  się t radycy jne j  n ad rzęd n o śc i  
n a ro d u  po lskiego w  P ań s tw ie  Polskim , sankcjonując  system zem sty  s tanowej 
w stosunku do swych k l ien tó w  z iem ian ,  w reszcie  da jąc  sw ą  zgodę na sam o ­
rząd  k u l tu ra ln y  i p o l i ty czn y  d la  U k ra iń có w .  S t ronn ic tw o  N aro d o w e  p rz e ­
sunęło  się  na  lew o  i to w tym  okresie,  g d y -c a ły  na ród  uczynił  zwro t  ku 
re lig i i  i t rad y c jo m  n a ro d o w y m ".

„ G ł o s  P r a c y "  n r  38 z 16.IX.1943 r , : „ . . .D e k la ra c ja  cz te rech
pa r ty j  z aw ie ra  w  swej tre śc i  n ie b e zp ie cz n e  sugestie. C zw órka  p a r ty jn a  d e ­
k laru je  p o p a rc ie  obecnego rządu  polskiego na emigracj i ,  z ap o w iad a  in s t ruo ­
w a n ie  swych p rz e d s ta w ic ie l i  w  rządzie ,  b ierze  za niego o d p ow iedzia lność  
i j ed n o cześn ie  fo rm ułu je  an tykons ty tucy jne  zas trzeżen ia  w nas tępującym  
brzmieniu:  „ s t ronn ic tw a  p rzec iw s taw ia ją  się w okres ie  t rw a n ia  p o rozum ien ia  
każdej  innej  koncepcj-i rządu" ,  lub dale j:  „Rząd J e d n o śc i  N arodow ej  może 
być zm ien iany  i u z upe łn iany  ty lko  za zgodą p o d p isan y ch  s t ro n n n ic tw " .  
W  ś w ie ‘le k o ns ty tucy jnych  p r e ro g - ty w  P rez y d en ta  Rzeczypospoli te j  oraz 
d o tychczasow ego  postępow-ania P re z y d e n ta  R aczk iew icza  sform ułow anie  t a ­
k ich  p o s tu la tó w  jest chorob liw ą  m ega lom an ią  lub  św iadom ym  p r o w o k o w a ­
niem  w a lk i  po litycznej  w  Kraju. Do tej samej ka tegorii  postu la tów  n a leży  
zal iczyć  m ętne  s form ułow anie  o „desygnow aniu"  przez  cztery  p a r t ie  „Przed-  

, s ta w ic ie is tw a  R ządu  w K ra ju ”.
„Nie m ożem y rów nież  pom inąć  m ilczen iem  innego jeszcze o św iad ­

c zen ia  d e k la ssn tó w  partyj,  Chodzi  o jeden  z p u n k tó w  p rogram u przyszłego 
okresu  przejśc iow ego. D ek larac ja  s tw ie rdza :  „ . ..dotychczasowe u s ta w o ­
daw stw o  po lityczne ,  gospodarcze  i sp o łeczn e  b ęd z ie  d e k re tam i  oczyszczone  
z n a lec ia ło śc i  reż im u  sanacy jnego  i ok u p an ck ieg o ” .

„Z es taw ien ie  reżimu sanacyjnego na jednym  poziomie z reż im em  o k u ­
p a n ta  mimowoli na su w a  nam ostrą  i żo łn ie rską  odpow iedź .  Pow strzym ujem y 
się cd  jej. w y p o w ied zen ia ,  gdyż n ie  chcem y uch o d z ić  za o b ro ń có w  sanacji,  
lecz s tw ie rd zam y ,  żc t a k ie  zes taw ien ie  jest b a rd zo  n iew ła śc iw e  i niegodne 
w y ro b io n y ch  po lityczn ie  r e p re z e n ta n tó w  par ty j" .

„ . ..Program czw ó rk i  na t e ra z  i na  na jb l iższą  przyszłość..,  jest  ba rdzo  
skrom ny i o d p o w iad a  m in im aln em u  sb  now isku  spo łeczeńs tw a.  T en d en c je  
w ład cze ,  k tórymi nasycona  jest d ek la rac ja ,  • św ia d c zą  na tom ias t,  że w  tzw. 
K ra jow ej  R e p rezen tac j i  Poli tycznej  jest coś n ie  w  porządku ,  Czas pokaże, 
czy ź ród łem  n ied o m ag ań  jest  chorob liw a  m ega lom an ia ,  czy też  a sp i rac je  do 
tw o rz e n ia  m onopolu  na  p o l i ty k ę ”,,.



S A M I  O S O B I E

Spośród g łssów  p ra sy  w yraża jące j  pog lądy  cz terech  s t ronn ic tw  z ac y ­
tow ać  na leży w p ierw szym  rzędz ie  „ O r k ę " ,  k tó ra  w n um erze  9. IX,1943 r. 
po u rz ęd o w y c h  s łow ach  zado w o len ia  i z achw ytu  pisze w sposób następujący:

„ . . .Deklaracja  s t ronn ic tw  nie zadow oli  wszystk ich  w  Polsce ,  tym  b a r ­
dziej, że nie jest w o ln a  od b łęd ó w  redakcy jnych .  Pew nego  ro d za ju  b łędem  
jest uza leżn ien ie  zm ian  w sk ładzie  rządu  od zgody stronnictw .  T ak i  pu n k t  
n ie  ma p reced en su  w historii  ustrojów politycznych.  Nie od s tronnictw , 
lecz  raczej  od R a d y  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j ,  względni® innego 
cia ła,  będącego  nam ias tką  re p rezen tac j i  narodow ej p ow in ien  być uzależn iony  
rząd ,  Na ten  tem a t  rozwin ie  się  zresz tą  n ap ew n o  dyskusja  i będziem y mieli 
n ie  jedną  okazję  p ow róc ić  do niego. N araz ie  stw ierdzim y,  że „Treuga  Dei" 
j e s t  w n a s z y m  ż y c i u  a k t e m  b a r d z o  d o n i o s ł y m ,  k tóry  
s tanowi p ow ażny  k rok  nap rzód  w  konsolidac ji  życia  politycznego.. .  Nie 
zm ien ia  to jed n ak  skali  i k ie runku  is tn ie jący ch  n a p ię ć  w ew nę trzno-po l i tycz -  
nych, Porozum ienie  s t ronn ic tw  doszło do skutku n ie w ą tp l iw ie  pod  w p ły ­
w em  zmiany sytuacji,  jaka  pow sta ła  z chw ilą  śm ierc i  gen. Sikorskiego z a ­
rów no na  p łaszczyźn ie  zew nę trzna-po li tyczne j  jak  i w ew nę trzne j" ,

W ycofyw an ie  się i zas trzegan ie  ,O rk i” u jaw nia jące  się formułką „ b łę ­
dów  re d ak c y jn y c h ” dek la rac j i ,  jest zaiste  zabaw ce,  zwłaszcza,  że te  „błędy 
r e d ak c y jn e ” doprow adziły  do p o s tan o w ien ia ,^k tó re  zdan iem  s ,m eg o  pisma 
„nie  m a p re ca d en su  w historii  ustrojów politycznych,. .  Poza tym, d e k la rac ja ,  
n iew ie le  konsoliduje ,  skoro — jak pisze- „ O rk a"  — „Nie zmienia ., ,  skali  
i k ie ru n k u  is tn ie jących  n ap ięć  w ew n ę trz n o -p o l i ty c zn y c h ”. W  zakończen iu  
powyższej^ cy ta ty  znajdu jem y p e łn e 'p o tw ie rd z e n ie  p rzyczyn  pow stan ia  „ d e ­
k la rac j i  p a r ty jn ic tw a ” , p rzyczyn ,  co do k tó rych  n ie  m ie l iśm y w ątp liw ośc i .  

„ P r z e z  w a l k ę  d o  z w y c i ę s t w a ” n r  21 z 30,9.43 r. swój
ko m en ta rz  do d ek la rac j i  porozum ienia  rozpoczyna  n ac iągn ię tym  i w swej 
istocie- k łam liw ym  p o rów nan iem  obecnego  porozum ienia  z R ządem  O brany  
N arodow ej z roku  1920, W  pam ię tnych  d n iach  1920 roku nikogo nie e l im i­
now ano a osiągnięta  wów czas  Je d n o ść  N arodow a  nie wym agała  cudzys łow u.  
W  da lszych  sw ych w y w o d ac h  pismo dochodzi  do tak  kap ita ln y ch  s tw ie r ­
dzeń: „ o r g a n e m  porozum ienia  C z te rech  S tronn ic tw  jest K ra jow a  R eprc-
zent..cja  P o l i ty czn a  i R ada  Je d n o śc i  Narodowej,  k tó ra  w na jbliższym czasie 
b ęd z ie  u tworzona,  jako Sejm Rzeczypospoli te j  w Kraju, oraz  p ra w d o p o d o b ­
nie Rada  Rzeczypospoli tej ,  sp raw ująca  funkcje  po «dzyskan iu  Niepodległości,  
a  p rzed  zeb ran iem  się norm alnych  c ia ł  u s ta w o d a w cz y c h ” .

T rudno  w yłuskać  sens z powyżej  p rzytoczonego zdania .  Bo, że K ra ­
jowa R ep rezen tac ja  Po li tyczna  — to dobrze  i, że R ad a  Je d n o śc i  N a ro d o ­
wej — to rów nież  dobrze,  ale, ż-r m ają  być  one organem  porozum ienia  cz te ­
rech  s t ro n n ic tw  — tego już z s  w iele .  Nie m ożna  pozbyć  się w rażen ia ,  że 
Pan  R ed ak to r  w iąz ł  na  gruszkę, rw ą ł  pietruszkę., .

Najwięcej  istotnego i „g łębokiego” sensu D ek la ra c j i  Po ro z u m ie n ia  od ­
słania  a r ty k u ł  „W. R, N.” nr 19 z 24,9.43 r,: ,,..,w pierw sze j  l in i i  p rz e c iw n i ­
ków  Porozum ien ia  Po li tycznego  c r te r e c h  s t ronn ic tw  znalaz ła  się sanacj:; 

"-Niewątpliwie w pewnym  ograniczonym  sensie — w zakres ie  s tosunków w e ­
w n ę t rzn y ch  — Porozum ien ie  to jest zw rócone  p rzec iw ko  n ie j” .'



T en d en c je  m onopo lizow an ia  władzy,  ba, m o n o po lizow an ia  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw a politycznego,  w yda ją  n ad sp o d z ie w a n ie  szybkie  o w oce  w a r tyku le  
cy tow anego  pisma zac ie t rzew ionego  już w tym  stopniu ,  że n iepom ne  is to t ­
nego stanu rzeczy  już i zas ługi w a lk i  i ofiary s ta ra  się p rzy p isać  jedynie 
cztereip. s t ronnic tw om : „ . . .S tronnictw a te p o d ję ły  bo lesny  sp a d e k  po sanacji  
i p rzez  cztery  l a ta  są p o d s t a w ą (!) w a lk L o  n iep o d le g ło ść  tu  w Kraju 
i  tam  zag ran icą1',. ' '

O d p ie ra jąc  zarzu t  zam achu  stanu „W , R. N," usiłuje  w y k rę c ić  się po ­
n iższym  nic n ie  oznacza jącym  ogólnikiem: „Zam ach  stanu jest  tam  — pisze 
„W. R, N,” — gdzie  t rze b a  łam a ć  p raw o ,  U nas, po okresie  rz ąd ó w  sana- 
cyjnyeh, po okresie  łam an ia  wszelk iego p ra w a  — trzeb a  z p o w ro tem  tw orzyć  
w aru n k i  d la  b udow an ia  p ra w a " .

D la  b u d o w a n ia  tych  warunków, Po ro zu m ien ie  nie cofa się p rz ed  p o d ­
w ażan iem  Konstytucji ,  w tak  n ieb ezp ieczn y m  okresie  jak  dzisiejszy.

U k oronow an iem  bezrad n o śc i  myślowej „W. R. N." jesl nas tępu jące  
zdanko: „ N iew ą tp liw ie  au torzy  d ek la rac j i  nie m ie l i  z am iaru  ró w noznaczn ie  
t rak to w a ć  sanae ję  i N iem ców , a że sanacja  ta k  to z rozum iała  —  dalibóg 
n ie  w ina  c z te rech  s tronn ictw .  G d y  jed n a k  tak  się stało , to z p o w o d u  m i­
m ow oln ie  w yrządzone j  przykrości ,  gotowi jesteśmy u zn ać ,-ż e  sform ułowanie  
tej myśli nie było  dos ta teczn ie  p recyzy jne" .  ;

Góż na to o d p o w ied z ieć?  Nie chodzi  tu o „ p rec y z ję ” lecz  o n a j ­
w iększą  zniewagę  tysięcy  w a lcz ąc y ch  i ty s ięcy  p o leg łych  żołn ierzy . Radzimy 
„p recy z ję” zam ien ić  na  „u czc iw o ść” ,

N A R A D A  U  P A N A  PR E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O SP O L IT E J

— W  piątek ,  dn ia  1 p a ź d z ie r n ik ^  rb„  P an  P re z y d e n t  Rzeczypospoli te j  
od b y ł  n a ra d ę  z p rezesem  R a d y  M in is t rów  M iko ła jczyk iem  i N acze lnym  W o ­
d zem  gen. Sosnkowskim . W n a rad z ie  w zięl i  rów nież  udz ia ł  min. o b rony  n a ­
rodow ej gen, K uk ie ł  i min. sp raw  zagr, Romer.

PO L S K A  N A JW A Ż N IE JS Z Y M  Z A G A D N IE N IE M

W  a r tyku le  pt,  „Polska  na jw ażn ie jszym  z agadn ien iem  na k o n fe re n c j i  
w  M o sk w ie ” dz ienn ik  „N ew s C h ro n ic ie ” zam ieszcza  k o m en ta rz  na  tem at 
zb liża jącego  się  sp o tk an ia  t rzech  m in is t rów  sp raw  zagran icznych ,  W, B ry tan i i ,  
S tanów  Z jednoczonych  i Rosji, D z ienn ik  p odkre ś la ,  że na  konfe renc ji  tej 
p e łn e  zas tosow an ie  znajdzie  ośw iad czen ie  p re m ie ra  C hurch il la ,  z łożone one- 
gdaj pod czas  p rzem ów ien ia  w  Izb ie  Gmin, iż żad n e  zag ad n ien ia  n ie  b ę d ą  
p om in ię te ,  Każdy  z t rzech  z a in te re so w an y ch  rz ąd ó w  p rzygo tow ał  w y k a z  
tem a tó w  do dyskusji ,  n ie  p rzy ję to  n a to m ias t  żadnego  z góry ułożonego 
i s z ty w n e g o .p o rz ą d k u  dz iennego ,  Z d an iem  d z ien n ik a  m ożna  p rzypuszczać ,  
że Rosjanie  g łówny naeisk  po łożą  na  dz iedzinę  wojenną,  B ry ty jczycy  na 
z ag ad n ien ia  europejsk ie ,  a  A m e ry k a n ie  na  p rob lem y  po w o jen n e .  D z ienn ik  
p o d k re ś la ,  że na jba rdz ie j  rzuca jącym  się w  oczy i z arazem  na jt ru d n ie jszy m  
tem atem  dyskusji  będzie  przyszłość  Polski.  W ie lu  jest,  z d a n ie m  d z ienn ika ,  
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Polaków  w  W. Brytanii,  k tó rzy  dali  dow ody odw agi i pa tr io tyzm u, i k tórzy  
jednocześn ie  w  p e łn i  d ocen ia ją  fakt,  że jeżel i  chodzi o Polskę, w zględn ie
0 ca łą  Europę,  n ie  może być m owy o pokoju  dopóty,  d opók i  m iędzy  P o l­
ską  a Z w iązk iem  S o w ie c k :m nie dojdzie  do istotnego i p rzyjaznego p o ro zu ­
m ien ia .  D zienn ik  podkreś la ,  że zagadnien ie  Polski  łączy^ się z szerszym
1 ściśle z nim spokrewnionym  prob lem em  przyszłości mnie jszych pańs tw  e u ­
ropejskich , N aw iązu jąc  do zagadnień  gospodarczych,  dz ien n ik  w y raża  pogląd,  
że  n ik t nie p rag n ie  pow ro tu  Europy, w której b a r ie ry  ce lne  i nieufność 
un iem oż liw ia łyby  p o p ra w ę  stopy życiowej i usun ięc ie  p rzyczyn  wojny. Rząd 
b ry ty jsk i  w sp ó łp racu jąc  w pełnej  m ie rze  z rządam i eu ropejsk im i  re zy d u ją ­
cymi w  Londynie ,  poddał  p ro b lem  ten  szczególnie d o k ładnym  studiom — ' 
p isze  dz ien n ik  — i byłby  b a rdzo  rad  zapoznać  się  z rosyjskirn p u n k tem  w i ­
dzen ia ,  O dnośn ie  ustro ju  politycznego  Europy, to p o d z ia ł  jej na  strefy 
w p ływ ów  w yda je  się opin ii  dz ienn ika  odpow iedn im  p rzejśc iem  do jakiegoś 
systemu, k tóry  by  zas tąp ił  p rzes ta rza łe  koncepc je  suw erennośc i  państw ow ej,  
tym  ba rdz ie j ,  że mniejsze państw a  nie mogące polegać  na  samych sobie,  cią- 
żyłyby  n iew ątp l iw ie  w  stronę  jednego z wielk ich  m ocarstw . ISie na leży  
p rzypuszczać ,  by  k tó rek o lw iek  z w ie lk ich  m ocars tw  dążyio do systemu, K t ó ­
ry  n iew ą tp l iw ie  dopro w ad z i łb y  do  w sp ó łzaw o d n ic tw a  m iędzy  nimi, na leża ło  
b y  n a tom ias t  um ożl iw ić  w y p ra co w an ie  w spó lne j  odpow iedzia lnośc i ,

Osta tn i  ..ustęp powyższej wiadomości  po łożyć  n a leży  naszy m  zdan iem  
(przyp. red ,  M. P.) na  k a rb  n ieznajom ości  zagad n ień  europejsk ich  tak  często 
u jaw niane j  p rzez  prasę  angielską.  Na szczęśc ie  rząd  W. B ry tan i i  zda je  się 
lepiej  o r ien to w ać  w  tych  — b ezp o ś red n io  d o tyczących  nas — zagadnfe-  
n iach , jak o tym  informujemy czy te ln ików  na w s tęp ie  num eru .

T R Z Y  P R O B L E M Y

„Daily M ail” zamieszcza  k om en ta rz  na  tem a t  zbliża jące j  się k o n fe re n ­
cji  t rzech  m ocarstw  i podkreś la ,  że w  na jb l iższych  tygodniach  lub  m ies ią ­
cach  dokonana  b ę d z ie  w szeregu donios łych  konfe renc ji  p ró b a  u k sz ta ł to w a ­
nia  św ia ta  powojennego .  C złonkow ie  n a ro d ó w  z jednoczonych  raz  jeszcze 
u c ie k n ą  się do najlepszej m e to d y  p o d e jś c ia  do spraw  Judzkich, .mianowicie  
z a s iąd ą  do stołu konferencyjnego,  Dzienn ik  zaznacza ,  że p odkre ś lan ie  z n a ­
c z e n ia  rozmów , k tóre  p rzep ro w ad zo n e  b ę d ą  w  M oskwie  m iędzy  m o ca rs tw a­
mi, n ie  jest p rzesadą .  Z eb ra n ie  m inistrów  spraw  zag ran icznych  t rzech  dużych  
po tęg  św ia to w y ch  może zad e cy d o w ać  o losie ludzkości  na  przes t rzen i  sze­
regu pokoleń .  Co p raw d a ,  konfe renc ja  ta  n ie  jest do p om yślana  jako os ta teczna  
i jest nadzie ja ,  że późn ie j  może dojść do w y m ian y  zdań  między Churchillem, 
Rooseveltem  i S ta linem , T ym niem niej  rozm ow y m ające  na  ce lu  w y b a d a n ie  
gruntu,  us ta lą  co jest w ykona lne ,  a co n ie  jest is to tne  i s tanow ić  b ędą  p o d ­
łoże  późnie jszych  narad .  Uregu low an ie  zagadnień  po litycznych  w inno  p o ­
prz ed z ić  w szys tk ie  umowy w d z ied z in ach  ekonom icznej,  hand low ej  i ż y w ­
nościowej,  D opók i  bowiem  św ia t  n ie  oprze  się na  jakie jś  zdrowej p o d s taw ie  
politycznej,  żadna  inna  dziedzina  n ie   ̂ b ę d z ie  mogła  m ieć  cech  stałych. 
Is tn ieją ,  z d an iem  dz iennika,  t rzy  zagadnien ia ,  k tóre  b ę d ą  m iały  specja lny 
c ięża r  g a tu n k o w y  w przyszłych  rozm ow ach ,  a m ianow ic ie :  1, przyszłoś#



P o ls k i ,  2, p r z y s z ło ś ć  p a ń s t w  b a ł ty c k ic h * ' i  3. z a g a d n i e n i e  P ru s  W s c h o d n i c h .  
W  ty ch  s p r a w a c h ,  z a r ó w n o  j a k  w e  w s z y s tk i c h  i n n y c h ,  m us i  s i ę  z n a l e ź ć  jak iś  
z a d a w a l a j ą c y  k o m p ro m is ;  i n a c z e j  b o w i e m  ś w ia t  n ie  m o ż e  s p o d z i e w a ć  się  
p o L o ju  n a  j a k i ś  d łu ż s z y  o k r e s t czas u ,

O Ś W I A D C Z E N I E  C R I P P S A

S ta i fo r d  C r ip g s  p r z e m a w i a j ą c  w  d n .  9,10, w  L o n d y n ie  o ś w i a d c z y ł  co, 
n a s t ę p u je :  „ N a s z y m  g łó w n y m  c e l e m  m u s i  b y ć  o s i ą g n ię c ie  t r w a łe g o  p o r o z u ­
m i e n i a  m i ę d z y  b r y t y j s k ą  w s p ó ln o t ą  n a r o d ó w ,  S t a n a m i  Z je d n o c z o n y m i ,  Z w i ą z ­
k i e m  S o w i e c k i m  i C h in a m i ,  M u s im y  z o b o w i ą z a ć  s ię  do  u t r z y m a n i a  p o k o ju  
nd ś w ie c i e  i u s u n ię e i a  z a s a d n i c z y c h  p r z y c z y n  w o jn y .  T a k i e  p o r o z u m i e n i e  
c z t e r e c h  m o c a r s t w  n i e  w y k l u c z a  in n y c h  p a ń s t w  ód w s p ó łp r a c y .  P o r o z u m ie ­
n ie  n i e '  o z n a c z ą  r ó w n i e ż  u s t a n o w i e n i a  d y k t a t u r y  c z t e r e c h  w i e l k i c h  m o c a r s t w  
n a d  r e s z t ą  ś w ia ta ,  p o t r z e b a  n a m  b o w i e m  p o r o z n m ie ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
o r a z  i n s ty tu c j i  m i ę d z y n a r o d o w y c h  o p a r t y c h ’o j a k  n a j s z e r s z e  p o d s ta w y ' ,  b y  
m ó c  w p r o w a d z i ć  w  ż y c ie  z a s a d y  p o l i t y c z n e  o b o w ią z u ją c e  d l a  c a łe g o  ś w ia t a ,  
b y  w r e s z c i e  m ó c  d o p r o w a d z i ć  do  w s p ó łp r a c y  g o s p o d a rę z e j  i r o z w o ju  s p o ­
łe c z n e g o ,  -w  k tó r y m  m u sz ą  b r a ć  u d z i a ł  w s z y s t k i e  p a ń s t w a .  Z m i e r z a m y  d o  
u s t a n o w i e n i a  r z ą d ó w  d e m o k r a t y c z n y c h  z a r ó w n o  w  r a m a c h  p o s z c z e g ó ln y c h  
p a ń s t w  j a k  i w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y  p a ń s t w a m i  n a  c a ły m  ś w ie c i e .  J a k i k o l ­
w i e k  sy s te m  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  o p a r t y  o p r z y m u s  i m e t o d y  p o ­
l i c y j n e  n i e  w y t r z y m a  p r ó b y  ży c ia .  M u s im y  w  k o ń c u  s t w o r z y ć  o r g a n iz a c j ę  
m i ę d z y n a r o d o w ą ,  k t ó r a  b y  u p o r z ą d k o w a ł a  m i ę d z y p a ń s t w o w e  s to s u n k i  e k o ­
n o m ic z n e " ,

„ M I N I M A L N E ” Ż Ą D A N I A  M O S K W Y

„V ó lk ,  B e o b , ” z d n in  7,10. c y t u j e  r e w e l a c j e  „ S to c k h o lm s  T id n i n g e n " ,  
o p i e f a j ą c e  s ię  n a  i n f o r m a c j a c h  w a s z y n g to ń s k ic h ,  o m in im u m  ż ą d a ń ,  j a k ie  
S o w ie ty ,  p r z e d s t a w i ą  n a  k o t i f e ra n c j i  t r z e c h  w  M o s k w ie .  A  w ię c :

1, W c i e l e n i e  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h  j a k o  c z ę ś c i  S o w ie tó w ;  2, W s c h o d n i ą  
P o l s k ę  a ż  d o  l in i i  C u rz o n a j  3. B e s a r a b ię ;  4. F i ń s k i e  o b s z a ry ,  k tó r y c h  R os ja  
ż ą d a ł a  p r z e d  ro z p o c z ę c i e r p  k a m p a n i i  w  r. 1939; 5, W z r o s t  w p ł y w ó w  n a  
u s p o s o b io n e  p rz y j a ź n ie ,  j e d n a k ż e  n i e k o n i e c z n i e  k o m u n i s ty c z n e  r z ą d y  R u m u n i i ,  
B u łg a r i i ,  J u g o s ł a w i i  i I r a n u ,

f  B U R M I S T R Z  N O W E G O  Y O R K U  D O  P O L A K Ó W

B u r m is t r z  N, Y o r k u  L a  G u a r d i a ,  j e d e n  z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  d z i a ł a c z y  
a m e r y k a ń s k i c h ,  p r z e m a w i a j ą c  z o k a z j i  d n i a  K a z i m i e r z a  P u ł a w s k i e g o  p o d k r e ­
ś l i ł  m , in.,  ż e  o b r o n a  W a r s z a w y  s t a ł a  s ię  n a t c h n i e n i e m  d ła  n a r o d ó w  ś w ia t a  
w  ty m  m o m e n c ie ,  g d y  z d a w a ło  s ię ,  że  n a s t ę p u j e  z u p e łn y  u p a d e k  c y w i l i z a c j i ,  
„ M o ż e m y  z a p e w n ić  W a s ,  P o l a k ó w  —  m ó w i ł  L a  G u a r d i a  —  że  w o jn a  t a  n ie  
s k o ń c z y  s ię  t a k  d ługo ,  aż  P o l s k a  n ie  z o s t a n i e  u w o l n i o n a  o d  n a je ź d ź c y ,  n i e ­
z a l e ż n i e  o d  tego ,  w  ja k im  c h a r a k t e r z e  t a m  b y  s ię  z n a l a z ł , "  „ I d z i e m y  d o  
W a s  z w o j s k i e m  i d ł o n i ą  w y c i ą g n i ę t ą  do  w s p ó łp r a c y "  —  z a k o ń c z y ł  s w o je  
p r z e m ó w i e n i e  L a  G u a r d i a ,


